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Mid KURY | WYDOĆ KRÓNNĘ... 


Ueska jak 


Mamy nową dyscyplinę sportu, zwie się ona po angielsku skate-board, u nas 


nart! 


l 


nazywana jest po prostu „„mdeska” albo „skejt”. Jest to rzeczywiście, jak brzmi 
angielska nazwa, ślizganie na desce, z tym, że ta deska jest z tworzywa sztucznego 
i ma kólka. Można na niej uprawiać zjazdy i slalom, jest więc idealnym treningiem dla 
narciarzy. W tym roku odbyły się w Warszawie pierwsze zawody w tej nowej 
dyscyplinie. Ale jazda na desce nie jest wcale łatwa, co widać na zdjęciach, które 


prezentujemy na str: 5 
Fot. j. Łopuszyński 
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HARCERSKA za 
GAZETA EA 
NASTOLATKÓW 


MECIE 


NR 138 


PAMIĘĆ 


O POLEGŁYCH 
HARCERZACH 


POZNAŃ (HSI). Starsi poznaniacy pamiętają Po- 
mnik Harcerzy, który jeszcze przed Il wojną świato- 
wą wzniesiono w lesie nad Maltą. Upamiętniał on 
imiona i nazwiska harcerzy, poległych w Powstaniu 
Wielkopolskim. Ten pomnik w latach okupacji po- 


25 LISTOPADA 1978 R. 


dzielił smutny los wielu innych 


CENA 1.50 ZŁ 


zniszczyli go hitle 


rowcy. Po wojnie w tym miejscu, rokrocznie spoty 
kają sią kolejne pokolenia harcerzy, by uczcić pa 


mięć swych rówieśników, uczestniczących w Po 
wstaniu, Również i w tym roku odbył sią tu uroczy 
sty Apel Poległych. Uczestniczyli w nim harcerze 
z Hufca im. Janka Krasickiego oraz żołnierze poznań 


skiego garnizonu. Zaciągniąto honorowe warty. Od- 


czytano nazwiska młodych bohaterów Powstania 
Wielkopolskiego, członków organizacji podziem 
nych, walczących w czasie wojny z okupantem, 
a także tych, którzy polegli w walkach o wyzwolenie 
Poznania. (kż) 


Cyprysy 
źród- 
łem 
energii 
cieplnej 


NOWA ZELANDIA (PAP). 
Brak materiałów opałowych 
nasunął naukowcom nowoze- 
landzkim pomysł wykorzysta- 
nia do tych celów cyprysów 
„Monterey”. Z tych zawsze zie- 


RAW Z 

GDAŃSK (PAP). W  pierw- 
szych dniach listopada wyruszy- 
ła na statku „Kapitan Garnusze- 
wski”* kolejna polska wyprawa 
antarktyczna pód  kierownic- 
twem doc. Stanisława Rakusy — 
Suszczewskiego z Instytutu 
Ekologii Polskiej Akademii Na- 
uk. Jest to już trzecia polska 


lonych drzew iglastych, charak- 
teryzujących się szybkim od- 
rastaniem gałęzi, tworzy się 
leśne pasy chroniące pola 
przed wiatrem. Zwykle między 
rzędami cyprysów sadzi się ja- 
kąś roślinę motylkową, która, 
gromadząc w swych korze- 
niach azot, bardzo korzystnie 
wpływa na wzrost drzew. 
Pierwszy zbiór gałęzi następuje 
w ich siódmym roku życia. Ga- 
łęzie, obcinane specjalną ma- 
szyną, leżą na ziemi przez 20 
dni, po czym są zbierane po- 
dobnie jak siano i prasowane 
w kostki. Uzyskany tak materiał 
ma wartość opałową większą 
niż drewno, choć mniejszą, niż 
węgiel brunatny. (tok) 


wyprawa na wyspę Króla Jerze- 
go w Antarktyce. Oprócz ekspe- 
dycji naukowej, która prowa- 
dzić będzie badania w okresie 
antarktycznego lata — od grud- 
nia do marca „Kapitan Garnu- 
szewski” zawiezie także nową 
zmianę załogi polskiej stacji po- 
larnej im. Arctowskiego. (kż) 


Przedszkolak w finale 


turnieju szachowego 


SOPOT (HSI). 126 zawodni- 
ków z klas I-IV z całego wojewódz- 
twa gdańskiego wzięło udział 
w pierwszym etapie wojewódzkie- 
go turnieju szachowego najmłod- 
szych „,Talenty 78”. Do finału za- 
kwalifikował się m. in. przedszko- 


lak Tomek Karaś z Rusocina. Naj- 
lepsi otrzymają nagrodę ufundo- 
waną przez ,„Wieczór Wybrzeża” 
— dwutygodniowy pobyt na obozie 
w Sofii w czasie najbliższych waka- 
CJi. 

(pas) 


Stare 
drzewa, 
które 
chronić 
trzeba 


LIDZBARK WARMIŃSKI (HSI). 
Członkowie Szczepu HSPS im 
Obrońców Poczty Gdańskiej w li 
dzbarskim Zespole Szkół Zawodo- 
wych ze szczególnym zaangażo- 
waniem realizowali zadanie cho- 
rągwianej operacji „Agroregiort” 
pod hasłem „Pomnik przyrody” 
Stare drzewa, głazy narzutowe i in- 
ne ciekawe obiekty przyrody z oko- 
lic Lidzbarka Warmińskiego otrzy- 
mały specjalne metalowe tabliczki 
Na zielonym tle umieszczono go- 
dło państwowe i napis: „Pomnik 
przyrody prawem chroniony, pod 
opieką harcerzy operacji «Agrore- 
gion»*”. Taka właśnie tabliczka zna- 
lazła się między innymi na wspa- 
niałym dębie w Nadleśnictwie Wi- 
chrowo. Wiek tego drzewa szacuje 
się na około 500 lat; dąb ma 6 
metrów w obwodzie i 30 metrów 
wysokości. Drużyna im. „Szarych 
Szeregów z lidzbarskiego ZSZ 
opiekuje się również wyniosłą to- 
polą w parku krajobrazowym nad 
rzeką Symsarną. Harcerze prowa- 
dzą odpowiednią dokumentację 
akcji „Pomnik przyrody”. Wyryso- 
wali dokładne szkice sytuacyjne 
i opisali szczegółowo wszystkie 
pomniki przyrody w okolicąch Li- 
dzbarka Warmińskiego. 


Wiesław Czermak 


Harcerska 


TURKA (HS). Drużyna 
harcerska ze Szkoły Podsta- 
wowej w Turce zorganizo- 
wała na terenie szkoły lote- 
rię fantową, zktórej cały do- 
chód 450 zł wzbogacił fun- 
dusz budowy pomnika Bo- 
Jesława Bieruta w Lublinie. 
Wszystkie nagrody w loterii 
zostały własnoręcznie wy- 
konane przez harcerzy. Oni 
też zajęli się reklamą isprze- 
dażą losów w szkole. Druh- 
ny i druhowie z Turkizachę- 
cają inne drużyny harcer- 
skie z całej Polski, aby po- 
parły ideę budowy pomni- 
ka. Numer konta NBP II /O/ 
Lublin Nr. 43023-1049-132 
Hasło „Pomnik” 


Fot. HSI w Turce 


cegiełka na budowę 
pomnika Bolesława Bieruta. 


O tym warto wiedzieć 


Nowy portret 
starej Ziemi 


Zakończono długotrwałe iżmudne 
prace związane z opracowaniem no- 
wej fizycznej mapy świata. Dzięki 
współpracy specjalistów z krajów so- 

> cjalistycznych powstał bardzo do- 

kładny portret naszej planety. Został 

» on zrealizowany w skali 1 : 2,5 milio- 

na. Cała mapa składa się z 234 części. 

Gdyby ją skleić w jedną całość, j 

powierzchnia wynosiłaby 120 me- 

trów kwadratowych, a gdyby ją zrobić 

w formie globusa — musiałby on mieć 
średnicę pięciu metrów. 


Trudno w to uwierzyć, ale prace 
nad tak gigantycznym przedsięwzię- 
ciem trwały od... 1891 roku. Właśnie 
w 1891 roku na Międzynarodowym 
Kongresie Geograficznym, który ob- 
radował w Bernie, niemiecki geograf 

« A. Penk stwierdził, że jest koniecz- 
nością opracowanie jednej mapy ob- 
razującej powierzchnię całej Ziemi. 


Wydawać by się mogło, że to 
przedsięwzięcie nie będzie napotykać 
na większe trudności. Jak wiadomo, 
pod koniec XTX wieku nauka zebrała 
już bardzo wiele danych geograficz- 
nych; rozwinięta była topografia. 
Niestety w praktyce okazało się, że 
jest to zadanie bardzo trudne. 


W 1959 roku problem ten we włas- 
nym zakresie postanowiły rozwiązać 
państwa socjalistyczne RWPG. Po- 

+ wołano kolegium redakcyjne i już 
w latach następnych poczęły się ko- 
lejno ukazywać pierwsze fragmenty 
nowej mapy. Obecnie mapa jest już 
gotowa — w jedną całość zebrano 
wszystkie jej elementy. 


Przy opracowywaniu mapy posłu- 
giwano się wieloma wykonanymi 
uprzednio mapami topograficznymi, 
morskimi, nawigacyjnymi i drogowy- 
mi. Oczywiście do ich realizacji przy- 
czyniły się w znacznej mierze również 
dane uzyskane przy pomocy sztucz- 
nych satelitów Ziemi, prace specjalis- 
tycznych jednostek pływających. 


Po raz pierwszy mapa świata obej- 
muje całą powierzchnię naszego glo- 
bu (wliczając w to morza i oceany) 
w jednej skali. Radzieccy uczeni 
opracowali również zasady przedsta- 
wiania na mapach ukształtowania dna 
morskiego. Można więc przy pomocy 
nowej mapy nie tylko zorientować się 
w głębokości mórz i oceanów, ale 
również poznać rzeźbę dna. 


Jako ciekawostkę można podać, że 
na wspomnianej mapie mieści się 400 
tysięcy nazw geograficznych. (aw) 


Jeśli tylko zaczniesz się zastanawiać nad tym, co jest 
dobre a co złe, nad swoim stosunkiem do ludzi, do kraju, 
do świata, już jesteś na dobrej drodze wiodącej od braku 
kultury do kultury. I jakie to ma wówczas znaczenie, czy 


mieszkasz w mieście czy na wsi? 


Żyć 


kulturalnie 
- po miejsku 


Wieś jest pięknie położona. Pod 
nosem ma jezioro, za plecami lasy. 
W środku: ośrodek zdrowia, po- 
cztę, dwie spółdzielnie, urząd Ra- 
dy Narodowej, bibliotekę i klub 
„Ruchu”. Te trzy ostatnie instytu- 
cje mieszczą się w starym partero- 
wym budynku i choć jest on muro- 
wany na okazały nie wygląda, 
wręcz przeciwnie, trudno by 
w nim rozpoznać siedlisko kultu- 
ry. Jedna izba przeznaczona na 
wiejski klub posiada jednak takie 
wyposażenie, jakiego nie powsty- 
dziłby się niejeden klub wielko- 
miejski: kolorowy telewizor, adap- 
ter stereofoniczny, urządzenia na- 
głaśniające, bilard, automaty do 
gry. Bogate, państwowe wyposaże- 
nie, darowane niejako na kredyt 
z nadzieją, że klub stanie się ośrod- 
kiem życia kulturalnego wsi, 
a przede wszystkim miejscowej 
młodzieży, bo o nią tu chodzi naj- 
bardziej. I nieważne, jak się ta wieś 
nazywa, bo takich w kraju jest 
wiele i nie chodzi o wytykanie błę- 
dów komukolwiek, a raczej o pew- 
ne zjawiska ogólne kłujące w oczy 
ru i ówdzie jak- Polska długa 
i szeroka. 

Wejdźrmy więc do zadymionej 
sali wiejskiego klubu w N., gdzie 
w samym środku lata okno za- 
mknięte jest na mur. 

— Zabiliśmy gwoździem, bo ra- 
my spaczone — wyjaśnia kierownik 
klubu. 

— To jak wietrzycie? 

— Drzwi czasem się otwiera, 
zresztą i tak co rusz ktoś wchodzi, 
wychodzi... 

Zatem duszno tu, tłoczno, dym- 
no i głośno niczym w dworcowej 
poczekalni, a może nawet jak 
w pierwszej lepszej łódzkiej czy 
warszawskiej kawiarni. Przy odra- 
panych stolikach młodzi piją coca 
colę, kawę po turecku w ilościach, 
których żaden Turek by nie zdzie- 
rżył. Odwróceni plecami do telewi- 
zora, gdy na ekranie właśnie trwa 
dyskusja specjalistów na temat 
kosmicznych lotów, rozmawiają 
głośno o swoich sprawach, kto 
z kim, dlaczego... Jedynie para 
trzynastolatków wpatruje się w te- 


lewizyjny ckran niemal dotykając 
go nosami, bo trudno w tym gwa- 
rze posłyszeć, co mówią uczeni. 
Zagłuszają ich głosy grających 
w bilard, szczęk pociąganych kor- 
bek automatów, które wprawiają 
w ruch miniaturowych piłkarzy. 

Rozglądam się po sali. Młodzież 
wiejska modnie ubrana, w po- 
wszedni dzień, niczym nie różni się 
od młodzieży wielkich miast. 
Szczególnie dziewczyny w naj- 
drobniejszych detalach odwzoro- 
wały to, co się dziś nosi. 

— Ta ładna dziewczyna z masą 
pierścionków na palcach i jaskra- 
wym manicure, czy to może Zenka 
Sieradzkich? — pytam znajomej. 

— Tak, ona. Chodzi do techni- 
kum w B. Przyjechała na wakacje. 

Idąc przez wieś do klubu, wi- 
działam jak jej matka okopywała 
buraki, a mały brat Zenki plątał się 
jej pod nogami, płakał domagając 
się kolacji. A więc i Zenka już jest 
„„miastowa” — pomyślałam i zrobi- 
ło mi się żal jej matki, którą cenię 
i podziwiam. 

Naukowcy i obrazy wszechświa- 
ta znikają z ekranu i pan Suzin 
zapowiada amerykański kryminał. 
Przy stolikach rozmowy się ucina- 
ją, twarze zwracają się do telewizo- 
ra. Gracze jednak dalej hałasują. 
Nie sposób ich uciszyć i pan kie- 
rownik okazuje się niewiele może. 
Zmuszone jesteśmy opuścić klub; 
nie dowiemy się, kto kogo zabił. 
Wychodzimy na świeże powietrze. 


Co znaczy: 
człowiek 
kulturalny? 


Sama sobie zadaję to pytanie, bo 
porównanie matki z córką wypada 
mi na niekorzyść Zenki. Przecież 
jej matka jest prawie analfabetką, 
a Zenka wykształcona, otarła się 
o ludzi w mieście, ma kontakt 
z książkami, kinem, telewizją... 
Stara Sieradzka prowadzi wzorowe 
gospodarstwo, wychowała troje 
dzieci, kształci je, działa w kole 
gospodyń wiejskich, uczyła mnie 


kiedyś starych haftów... Jest dys 
kretna, delikatna, dobra, Uważam 
ją za osobę kulturalną, wyróżnia 
się wśród innych kobiet na wsi Jak 
10 więc jest? 


Dawniej w powszechnym od 
ciciu_ człowiekiem kulturalnym 
był jedynie inteligent" inżynier, 
nauczyciel, doktor, profesor, pi 
sarz, uczony, człowiek określonej 
klasy społecznej, W naszych cza 
sach na <zczęście wszystko się 
zmieniło i pojęcie człowieka kultu 
ralnego nie wiąże się już z określo 
ną klasą społeczną czy wykonywa 
nym zawodem. Wszyscy mogą się 
uczyć, czytać książki, oglądać (il 
my, teatr, telewizję... A jednak, 
mimo że folklor i kultura ludowa 
zrobiły w naszym trzydziestoleciu 
oszałamiającą karierę i rzeczywiś- 
cie weszły na stałe do skarbca kul 
tury ogólnonarodowej, ciągle jesz 
cze w dość powszechnym odczuciu 
prawdziwym siedliskiem kultury 
jest miasto. Życie miejskie, szcze- 
gólnie wiejskiej młodzieży, wydaje 
się lepsze, bogatsze, bardziej 
atrakcyjne i żywiołowy pęd mło- 
dych ludzi ze wsi do miasta oprócz 
uzasadnień ckonomicznych ma 
swoje źródło w przekonaniu o wyż- 
szości kultury miejskiej, o tym, że 
żyć kulturalnie to znaczy po 
miejsku. 


Cywilizacja 
nie wystarczy 


Zapewne na pojęcie czlowieka 
kulturalnego w dzisiejszym rozu 
mieniu składa się I wyksztalcenie 
| wychowanie, I cywilizacja, ale 
kultura to przecież jeszcze « 04 wię 
cej. Dobrobyt me decyduje o roz 
woju kultury i mie tworzy ie! "io 


matycznie, Przykładem może by 


społeczeństwo amerykańskie 


i równie często 
wykształceni zamożni ludzie 
chowujący się pospolicie, po cham 
sku. Potrzeby i zainteresowania 
kulturalne nie powst 
spontanicznie 7 zamożności, 
pień świadomości o świecie, 
dziach, przyrodzie, umiejętność 
wyboru między zdarzeniami | Zja 
wiskami, w jakie obfituje nasz 
współczesny świat, nie wynika 
bezpośrednio z sumy uzy skanej 
wiedzy. Nie wystarczy tę wiedzę 
zapamiętać, trzeba ją jeszcze prze 
myśleć, przetworzyć w <woje włas 
ne, wewnętrzne wartości Trzeba 
dokonać tej pracy samemu ze sobą, 
samodzielnie i na własny użytek 
Jest to sprawa najtrudniejsza i nic 
dziwnego, że się nie każdernu uda 
je. Gdzie i u kogo szukać pomocy? 
Nie znajdzie się tej mądrości w lu 
dzkim zgiełku, w biernym uczest 


spotykani u na 
za 


ają bowiem 
a sto 


nictwie, nieustannym oglądaniu 
telewizji jak leci, w zagłu zaniu 
własnych myśli. Takiemu dojrze 
waniu do kultury sprzyja jedno 
cześnie i samotne rozważanie przę 
żytych wydarzeń, dokonywanie 


obrachunków, obcowanie z książ 


ką, z muzyką, poczią przyrodą 


i sensowna dzialalr 


ść społeczną 
wśród ludzi i dla ludzi. Jednoi dru 
gie jest konieczne, aby sta ię 
człowiekiem prawdziwie kultu 


ralnym 


Każda epoka miała swoje wzory 
osobowości ludzkich, które były 
w szczególnej cenie, a powstawały 
one wbrew pozorom nie tyle w gło 
wach uczonych, pisarzy, twórców, 
co tworzyli je sami zwykli ludzie 


I nam też rych wzorów naszej epoki 


nikt gotowych nie podaruje, ele 


menty (ego nowego człowwką 
tkwią w każdym z nas, w naszych 
marzeniach, w naszym działaniu 
Tymczasem jak widać jesteśmy do. 
piero na początku drogi i cn rusz 
spostrzegamy sprzeczności między 
wzorem mieszczańskiej kariery 
a potrzebami rozwoju współcze+ 


nego społeczeństwa, w którym nie 
może być miejsca na wartości po- 
zorne. na egoizm i sobkostwo 


BARBARA TYLICKA 


Fot. archiwum 


A największym marzeniem niejednego mieszczucha jest chata na wsi, urządzona prosto 
i se zaj — po wiejsku. Czy ubogi może uwierzyć bogatemu, że pieniądze szczęścia nie 
dają 


Tytuł jest makabryczny, ale właśnie takie 
zdanie nasuwa mi się zawsze, gdy widzę 
niektóre mamy z dziećmi w różnym wieku, 

* przechodzące przez jezdnię w najbardziej 
zwariowany sposób. Maluchy jeszcze nie- 
wiele rozumieją więc posłusznie, trzyma- 
ne za rękę przez mamy, przedostają się 
między łańcuchami i uprawiają szalony sla- 
lom-gigant między pędzącymi samocho- 

* dami, które trąbią, migają światłami gwał- 
townie hamując. I w takiej sytuacji nikt nie 
może mamie zwrócić uwagi, gdyż ma ona 


Wpadnij ze mną... 


4 pod samochód 


jeden, nieodparty argument: „Przecież 
jestem z dzieckiem, to niech pan uważa!” 
Czerwone światło dla pieszych. Po dwóch 
stronach jezdni tłum ludzi. Posłusznie 
czekają. Ale nie pewna pani, która jedno 
dziecko trzyma na ręku, a drugie drepcze 
koło niej. Światło czerwone nic dla niej nie 
znaczy i widząc niewielką lukę między 
samochodami, przebiega jezdnię. Tym ra- 
zem już nie kierowca, ale jakiś pieszy 
zwraca uwagę, że to przecież niebezpiecz- 
ne. Odpowiedź: „,Jestem z dziećmi, niech 


pan pilnuje swojego nosa”. Koniec dys- 
kusji. 

Takie obrazki można spotkać nie tylko 
w wielkich miastach. Jeżdżąc wiele po Pol- 
sce bardzo często widziałem mamy, które 
idąc po lewej stronie jezdni (zgodnie 
z przepisami) prowadzą dziecko od strony 
drogi, którą pędzą ogromne ciężarówki 
z przyczepami i wydawałoby się niegroźne 
„„maluchy”. Wystarczy jeden nieostrożny 
krok dziecka, silniejszy podmuch wiatru 
„„po” przejeżdzającej ciężarówce, czy coś 
ciekawego leżącego na jezdni — by doszło 
do tragedii! 

Ale nie tylko maluchy posłusznie narażają 
swoje życie razem ze swoimi mamami. 
Starsi, mający lat kilkanaście, też wydają 
się usprawiedliwieni, jeśli łamią przepisy 
ruchu drogowego razem z dorosłymi opie- 
kunami. Raz tylko zdarzyło mi się zoba- 
czyć kilkunastoletnią dziewczynę, która 
trzymała mamę za rękę i nie pozwoliła jej 
przebiec jezdni przy czerwonym świetle. 
1 jestem za tym, by w takich sytuacjach nie 


być posłusznym rodzicom, nie zgadzać się 
na bezmyślne narażanie siebie i innych. 

1 druga sprawa. Często także nastolatki, ci 
z szybszym refleksem, z lepszą kondycją 
wyprawiają na jezdni harce, które obser- 
wują maluchy. Ponieważ tym starszym 
udaje się przebiec w ostatniej chwili, to 
może także im się uda? I jeśli dojdzie do 
wypadku to kto jest za to odpowiedzialny? 
Czy tylko kierowca, który nie przewidział, 
że nagle zza rogu wyskoczy maluch? Czy 
także jego starsi koledzy, którzy kilka razy 
taki właśnie sposób przechodzenia przez 
jezdnię mu pokazywali? 

Zawsze już jest tak, że wzory postępowa- 
nia, szczególnie te, których byśmy nie 
chcieli, są przejmowane od starszych. Ma- 
luchy patrzą na swoich kolegów z ostat- 
nich klas podstawówki, ci natomiast na 
dorosłych. I można dokładnie wiedzieć jak 
należy zachować się na jezdni, znać prze- 
pisy ruchu drogowego, mieć nawet kartę 
rowerową — a obserwując „wyczyny” in- 
nych, zachować się na jezdni podobnie — 


jakby ktoś pozbawił nas zdrowego roz- 
sądku. 

Dlatego mam konkretną propozycję dla 
Młodzieżowej Służby Ruchu. Czy nie war- 
to oprócz zapoznawania swoich kolegów 
z przepisami ruchu drogowego zorganizo- 
wać spotkania z rodzicami. I nie tylko 
trzeba tłumaczyć im jak trudną i niebez- 
pieczną drogę do szkoły ma dziecko, ale 
także warto zwrócić im uwagę na fo, iż 
bezpieczeństwo dziecka będzie zależało 
od tego, jak oni, na co dzień będą zacho- 
wywali się na jezdni. 

Z podobnej odpowiedzialności powinni 
zdawać sobie sprawę starsi koledzy. Warto 
się tym zająć, tym bardziej, że zbliża się 
zima. Często na górkę, z której zjeżdża się 
wprost na jezdnię, pierwsi wchodzą z san- 
kami ci z siódmych i ósmych klas. Oby 
przez to nie wpadł pod samochód Maciek 
z II a, który też chciałby być taki sam jak 
oni. Odpukać! 


KAZIMIERZ PASEK 


ilka tygodni temu bielscy harcerze 

zwrócili się do harcerzy chorągwi 

nadwiślańskiej z propozycją opraco 
wania zadań, przy pomocy których harce 
rze z całego kraju mogliby włączyć się do 
ogólnonarodowego programu zagospo 
darowania największej polskiej rzeki - 
Wisły. 

Propozycja ta „chwyciła” i już na po 
czątku listopada, u źródeł rzeki Wisły, 
w mieście Wisła odbył się harcerski sej 
mik. Przez dwa dni 150 harcerzy i instruk 
torów ze wszystkich chorągwi w kraju 
zgłaszało ciekawe pomysły i inicjatywy, 
dyskutowało o tym, jak najlepiej zaplano- 
wać harcerski udział w tym długofalo- 
wym, obliczonym na co najmniej dwa 
dzieścia lat przedsięwzięciu. 

W dyskusji powstał bogaty, zawierają- 
cy kilkadziesiąt ciekawych propozycji pro: 
gram dla zuchów, harcerzy i członków 
drużyn HSPS. Nie jest ten program, oczy- 
wiście, zamknięty i co dwa lata będzie 
uzupełniany o nowe, jeszcze bardziej am- 
bitne pomysły do harcerskiego działania 
pod wspólną nazwą: HARCERSKA SŁUŻ- 
BA WIŚLE. 

Harcerska Służba Wiśle to nie tylko wa- 
kacyjna praca harcerzy przy budowie 
obiektów wodnych na Wiśle i małych 
zbiorników retencyjnych na jej dopły- 
wach, przy budowie baz turystycznych 
i wodnych, dróg dojazdowych wzdłuż Wi- 
sły. To także organizowanie sesji popular- 
nonaukowych, konkursów i quizów na 
tematy związane z Wisłą, zwiadów nad 
rzekami i jeziorami; to także poznawanie 
zwyczajów, obrzędów i tradycji marynar- 
skich i żeglarskich oraz starych tradycji 
nadwiślańskich. 

Harcerska Służba Wiśle — to wreszcie 
konkursy na plakat, piosenkę o Wiśle, 
plenery malarskie i obozy fotograficzne 
lokalizowane wzdłuż Wisły, rajdy i spływy 
kajakowe; Harcerskie Warty Wodne nad 
brzegami jezior i rzek, czuwające nad 
czystością wód, i wiele innych nie mniej 
ciekawych zadań. 

Kulminacyjnym punktem harcerskiego 
sejmiku było spotkanie blisko 3 tysięcy 
harcerzy w wiślańskim amfiteatrze. Ucze- 
stniczył w nim naczelnik ZHP, hm PL Jerzy 
Wojciechowski. Podczas tego spotkania, 
uświetnionego występami harcerskich 
i regionalnych zespołów dziecięcych, har- 


Przedstawiciel Bielskiej Chorągwi ZHP wręcza Naczelnikowi ZHP Jerzemu 
Wojciechowskiemu list do I sekretarza KC PZPR tow. Edwarda Gierka 


Hiarcerska Służba Wiśle 


cerze raz jeszcze potwierdzili gotowość 
do podjęcia Harcerskiej Służby: Wiśle. 
Przedstawiciele nadwiślańskich chorągwi 
ZHP otrzymali też z rąk | sekretarza KW 
PZPR w Bielsku, tow. Józefa Buzińskiego, 
puchary z czystą wiślańską wodą wraz 
z życzeniami, aby za dwadzieścia lat 
w każdym miejscu Wisły woda była tak 
czysta jak u jej źródeł. 

Uczestnicy spotkania wystosowali list 
do | sekretarza KC PZPR tow. Edwarda 
Gierka, w którym w imieniu 3 milionów 
zuchów, harcerzy i instruktorów odpo- 


wiadają na apel skierowany do młodzieży 
na XII Plenum KC PZPR. 

„Przez Harcerską Służbę Wiśle — czyta- 
my w liście — rozumiemy zapoznawanie 
się z rolą Wisły w dziejach Polski, ze 
znaczeniem jej dla gospodarki wodnej, 
energetyki i innych dziedzin życia kraju. 
Przez tę służbę rozumiemy rozwój turys- 
tyki i sportów wodnych, ochronę natural- 
nego środowiska i nasz — na miarę sił 
i możliwości młodzieży harcerskiej — 
współudział w historycznym programie 


W wiślańskim amfiteatrze wystąpił m. in. zespół folk- 
lorystyczny „Istebna” 


urzeczywistniania wizji i marzeń wielu 
pokoleń Polaków, w zagospodarowaniu 
rzeki Wisły z myślą o dalszym rozkwicie 
naszej Ojczyzny. 

Harcerska Służba Wiśle — to nasza od- 
powiedź na wezwanie Partii. Przyrzeka- 
my Wam, Towarzyszu Pierwszy Sekreta- 
rzu, pełnić tę służbę po harcersku — najle- 
piej jak potrafimy, potwierdzając, że jutro 
socjalistycznej Polski budujemy dziś”. 

(mt) 
Fot. Zb. Bisanz 


ŚM: — Wśród wielu zadań ujętych 
w bogatym programie działań ZHP, zwią- 
zanych z planem zagospodarowania rze- 
ki Wisły, w programie, który niedawno 
opracowali w Waszym mieście uczestni- 
cy Harcerskiego Sejmiku, można znaleźć 
i takie: Muzeum Wisły... 

Henryk Kalus: — Rzeczywiście, posta- 
wiono w tym programie takie zadanie. 
W muzeum zlokalizowanym w centrum 
miasta znalazłyby miejsce różnorodne, 
związane z Wisłą tzw. przedmioty kultury 
materialnej, zbierane przez młodzież har- 
cerską wzdłuż całej rzeki i jej dorzeczy. 


ŚM: — Muzeum takie mogłoby powstać 
dopiero za kilka lat... 

Henryk Kalus: — Tak, lecz wcześniej 
można utworzyć u nas coś w rodzaju 
Harcerskiej Izby Tradycji Wiślanych. 

ŚM: — W harcerskiej izbie, a potem 
w muzeum winno się gromadzić nie tylko 
eksponaty etnograficzne, ale także np. 
obrazy z harcerskich plenerów malar- 
skich, na których ukazane byłyby prze- 
miany, jakie w ciągu dwudziestu najbliż- 
szych lat zajdą nad rzeką. 

Henryk Kalus: — Oczywiście, tak to so- 
bie wyobrażamy. Lecz nie tylko obrazy, 
ale np. także fotogramy, które utrwalają 
wiernie krajobraz nadwiślański, które bę- 
dą dokumentacją tych miejsc, jakie w nie- 
dalekiej przyszłości, ze względu na zapla- 
nowaną budowę stopni wodnych oraz 


„Świat Młodych” rozmawia 


z naczelnikiem miasta Wisła 


HENRYKIEM KALUSEM 


innych inwestycji — zmienią swój wygląd. 
Powinny tu znaleźć swe miejsce także 
teksty piosenek wiślańskich, rejestry nad- 
wiślańskich zabytków materialnych 
i przyrodniczych, dokumentacja Harcer- 
skiej Służby Wiśle i wiele innych. 

Zresztą harcerze mają w tym względzie 
dobre doświadczenia i ustalone tradycje. 


.To przecież w naszym mieście harcerze 


„Klimczoka” organizowali wystawy tote- 


mów podczas „Tygodni Kultury Beskidz- 
kiej”. 

Sami jednak tego muzeum nie stworzy- 
my i liczymy na pomoc innych. Zwłaszcza 
na pomoc harcerzy z sąsiednich chorąg- 
wi, którzy podczas wakacji wypoczywają 
u nas, a także — byłaby to piękna współ- 
praca — na pomoc harcerzy z Chorągwi 
Gdańskiej, gdzie przecież Wisła kończy 
swój bieg. 


ŚM: — Kiedy już powstanie to muzeum, 
może warto by zgromadzić w nim także 
dzieła sztuki narodowej znajdujące się 
obecnie w innych muzeach? 

Henryk Kalus: — To byłoby bardzo inte- 
resujące. Przecież muzeum rzeki Wisły 
będzie własnością nas wszystkich, całego 
narodu. 

ŚM: — Dziękujemy za rozmowę. 

Fot. Zb. Bisanz 


Jestem oburzona! 


Chodzę do VIII klasy. Podczas 
ubiegłych wakacji zupełnie przy- 
padkowo poznalam Grześka. Idąc 
ulicą zgubiłam złoty zegarek. Gdy 
to dostrzeyłam, przeraziłam się, ale 
w tym momencie podszedł do mnie 
nieznajomy chłopiec i oddał mi 
zęubę. Potem przedstawił się i za- 
prosil mnie na lody. To wlaśnie był 
Grzesiek. Z biegiem czasu pozna 
lam go z Iwoną, moją najlepszą 
przyjaciółką. Przyjaźniłyśmy się od 
I klasy, Zwierzałyśmy się sobie. Wy- 
dawało mi się, że mogę jej zaufać 
i zawsze na nią liczyć. Moja przy- 
jaźń z Grześkiem zmieniła się 
w uczucie. Spotykaliśmy się bardzo 
często. Zauważyłam jednak, że 
Iwona stała się jakaś dziwna, że 
coraz więcej rzeczy ukrywa przede 
mną. Pewnego dnia ktoś zadzwonił 
do drzwi. Otworzyłam i zobaczyłam 
Iwonę z Grześkiem. On stał ze spu- 
szczoną głową, a Iwona nieśmiało 
zaczęła mówić, że nie można zwal- 
czyć uczucia, że oni chcą być ra- 
zem, że bardzo mnie przeprasza. 
Kiedy poszli, zrozumiałam: Iwona 
odbiła mi chłopaka. Jestem oburzo- 
nai zrozpaczona. Nie warto wierzyć 
koleżankom, nawet tym najlep- 
szym. Mam przecież rację zrywając 
z nią przyjaźń. Prawda? 


Jolka z Wałbrzycha 


Beata Kłak; 20-603 Lublin, 
ul. Wileńska 15 m 3; Jest 
uczennicą VII klasy. Intere- 


suje się historią starożytne- 


go Egiptu. Pragnie kore- 
spondować z osobami o po- 


dobnych zainteresowa- 


niach. 


Smutny dzień urodzin 


W tym roku moje urodziny ob- 
chodziłam w sobotę. Spodziewa- 
łam się jednego gościa — Ani - mojej 
najlepszej koleżanki. Umówiłyśmy 
się o piątej. Gdy zbliżała się godzina 
jej przyjścia, niecierpliwie wygląda- 
łam przez okno. Nagle zobaczyłam 
Anię w towarzystwie chłopaków 
z naszego podwórka. Mimo że piąta 
minęła, rozmawiała z nimi spokoj- 
nie. Kiedy mnie zobaczyła, krzyk- 
nęła, że „już idzie”'. Czekałam dwie 
godziny. Potem pomyślałam sobie, 
że coś jej wypadło i poszłam do niej 
do domu. Ani jednak nie było. Oka- 
zało się, że nadal rozmawia z chło- 
pakami. Powiedziałam jej, że źle 
postąpiła, bo mnie oszukała. Ania 
oburzyła się na mnie. Czy miała 


*rację?ł A może ja nie powinnam 


mieć do niej pretensji? Zawiodłam 
się. Moje tegoroczne urodziny były 
bardzo smutne. 

Katarzyna z Białegostoku 


Dziękujemy, 


Panie 
Stanisławie 


Chciałbym, żebyście go zapamiętali jak najbar- 
dziej radośnie — takim, jakim chciał być zawsze 
w życiu i jakim był, kiedy jego nieraz fantastyczne 
plany, marzenia spełniały się. 

Byłem wtedy w „,Świecie Młodych” początku- 
jącym dziennikarzem. Pan Stanisław Szyszłło 
przyszedł wtedy do redakcji, w której nikogo nie 
znał i nikt go nie polecał. Miał pomysł a właściwie 
coś więcej, miał ideę, wizję zawodów, w których 
startowaliby wszyscy uczniowie szkół podstawo- 
wych. Rozmawiał z każdym, mógł to być goniec 
albo redaktor naczelny, obojętne, byle tylko uwie- 
rzył mu, że takie zawody może zorganizować nasza 


gazeta. Kiedy już zaagitował parę osób w redakcji, 
zapytano go jaką funkcję chce objąć w komitecie 
organizacyjnym. Przewodniczącego, czy też głów- 
nego sędziego? Odpowiedział: mogę pełnić każdą 
wyznaczoną funkcję, ale wolałbym nie mieć ża- 
dnej. Możecie na mnie liczyć, ale nie lubię siedzieć 
w prezydium. Taki właśnie był Stanisław Szyszło, 
który wiele lat temu przyszedł do naszej redakcji 
z napisanym przez siebie regulaminem czwórboju 
lekkoatletycznego. 

Miał wrodzony optymizm, którym potrafił za- 
razić wszystkich, nawet największych malkonten- 
tów. Zjawiał się zawsze w najtrudniejszych mo- 
mentach i wtedy ten może ostatni sportowy ro- 
mantyk i działacz tak długo prosił i przekonywał aż 
wszyscy uwierzyli, że milion najmłodszych lekko- 
atletów musi i wystartuje w czwórboju. 

O lekkoatletyce zawsze mówił z szacunkiem 
i adoracją należną królowej sportu. Pomimo naj- 
wyższych odznaczeń w klapie marynarki nosił 


zawsze jedynie Złotą Odznakę Honorową Polskie- 
go Związku Lekkiej Atletyki. 

Sporykałem pana Stanisława w chwilach, kiedy 
byliśrny potęgą w tej dyscyplinie sportu i kiedy 
przegrywaliśmy na wszystkich frontach. Uśmie- 
chnięty, zawsze miał dobre wiadomości. Mówił: 
najważniejszę, że tylu młodych startuje w czwór- 
boju. Mistrzowie przychodzą i odchodzą. Talen- 
tów jest raz więcej, raz mniej, ale każdy, kto 
startuje w czwórboju poznaje smak zwycięstwa 
i porażki, a to hartuje na całe życie. 

Pan Stanisław zmarł. Odszedł od nas na zwsze, 
ale co roku, nie tylko w Polsce, w wielu krajach, 
stają na starcie tysiące zawodników w Międzynaro- 
dowym Czwórboju Przyjaźni, którego był inicja- 
torem. 

W imieniu dawnych i obecnych organizatorów 
tych zawodów, w imieniu młodzieży — dziękujemy 
panie Stanisławie. 


WOJCIECH WIŚNIEWSKI 


MA SÓL 
LVALA "ASA 
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Gdy naczelny inżynier zakładu Jan 
Piecha podpisze jakieś zamówienie, 
czy to na urządzenia, stal profilowaną 
lub cokolwiek innego, to wiadomo, 
że po pewnym czasie zadzwoni na 
jego biurku telefon: 


— Słuchajcie no, przecież to się do 
węgla nie nadaje! 


— Ale nam to jest potrzebne do 
soli! — odpowiada wtedy zawsze tak 
samo dyrektor. 


| tak już z górą trzy lata trwają 
podobne dialogi między Zakładem 
Odsalania Wód Dołowych przy KWK 
„Dębieńsko” a różnymi dostawcami 
materiałów i urządzeń w kraju i za 
granicą. Nic dziwnego: jest to pierw- 
szy i jedyny w kraju, a nawet w Euro- 
pie tego typu zakład... 


Prawie jak w Wieliczce 


„Dębieńsko”, jedna z kopalń zaliczana 
do Rybnickiego Okręgu Przemysłowego, 
leży w rejonie Leszczyn i Żor. | właśnie 
w tym rejonie pod pokładami węgla zale- 
ga tzw. soczewka solna. Prawie taka sama 
jak w Wieliczce. Zasolonej wody pod zie- 
mią jest dużo i trzeba ją pompować na 
powierzchnię, aby górnicy mogli bezpie- 
cznie pracować. Wypompować — prosta 
sprawa, tylko co dalej? Wypuścić do pły- 
nącej obok kopalni małej rzeki Bierawki? 
Tak robiono jeszcze kilka lat temu, lecz 
zasolenie rzeki wzrastało w takim tempie, 
że inne zakłady pracy skarżyły się na to, iż 
sól im całą instalację wodną zżera. 

Wtedy właśnie przystąpili do pracy na- 
ukowcy z Głównego Instytutu Górnictwa 
pod kierownictwem doc. dr inż. Ignacego 
Motyki. Trudna to była robota, bowiem 
nie znano jeszcze wówczas w świecie roz- 
wiazań, na których można by się choć 


„ŚWIAT MŁODYCH”: Pani profesor, proszę mi 
udowodnić, że w słowie źródło absolutnie wyklu- 
czone jest użycie „u”. 


PROF. HALINA KURKOWSKA: Teoretycznie nie 
ma żadnych przeszkód, żebyśmy się umówili, że 
wyraz „źródło” należy pisać przez „u”. Językowi 
polskiemu nic by się od tego nie stało. Ortografia — 
czyli zespół przepisów dotyczących zapisywania te- 
kstów — jest czymś w stosunku do języka zewnętrz- 
nym, umownym. Przy okazji chciałabym wyjaśnić 
zasadnicze nieporozumienie: niczym nie uzasadnio- 
ne jest utożsamienie zagadnień językowych z orto- 


NIE ZAZDROŚĆMY MASZYNOM 


Wywiad z językoznawcą 


Te olbrzymie kotły — wyparki to końcowy etap produkcji soli. Powstaje jej w kopalni, 
o której piszemy obok — 100 ton dziennie! 


w części wzorować, nie było nikogo, kto 
mógłby doradzić. 

W styczniu 1975 roku ruszyło przemy- 
słowe laboratorium Głównego Instytutu 
Górnictwa, czyli Zakład Odsalania Wód 
Dołowych. | chociaż codziennie daje 100 
ton dobrej, nadającej się do jedzenia soli, 
jednak nie w tym celu go uruchomiono, 
bo nawet zekonomicznego punktu widze- 
nia byłoby to nieopłacalne. Chodziło prze- 
de wszystkim o ochronę i tak już dosyć 
zanieszyszczonej Bierawki. 

Można więc powiedzieć, że sól wytwa- 
rza się tu niemal „przy okazji”, że jest 
jakby produktem ubocznym. 


„Sól warzona, 
próżniowa...” 


Aby z zanieczyszczonych tzw. wód do- 
towych otrzymać śnieżnobiałą sól, trzeba 
ją poddać wielu zabiegom technologicz- 
nym. A więc najpierw pompowanie zaso- 
lonej wody z głębokości 600 i więcej me- 
trów do specjalnych zbiorników, filtrowa- 
nie z zanieczyszczeń mechanicznych, de- 
karbonizacja i odgazowanie. Potem pod- 
grzana do temperatury 120 stopni C so- 
lanka po wytrąceniu gipsu kierowana jest 
do wyparek. Tam zostaje wydzielona 
z niej woda tak czysta, że można ją dawać 
wprost do wodociągów! Pozostała część 
solanki przechodzi do krystalizatorów so- 


li, jest odwirowana i osuszana gorącym 
powietrzem. Otrzymuje się w ten sposób 
sól o zawartości 99,8 procent NaCL. 

Po osuszeniu produkt transporterami 
wędruje do magazynu, potem do worków 
i na wagony. Na workach tych znaleźć 
można potem jeden z najdziwniejszych 
napisów: „Kopalnia Węgla Kamiennego 
„Dębieńsko” — sól warzona, próżniowa”. 


Trzy czwarte 
tablicy Mendelejewa 


Inżynier Alojzy Kurcok z Zakładu Odsa- 
lania mówi, że na dobrą sprawę w wodzie 
wydobywanej z najniższych pokładów ko- 
palni znaleźć można niemal trzy czwarte 
pierwiastków z tablicy Mendelejewa: jod, 
brom, chlorki magnezu... W tej chwili 
trwają badania, jak na skalę przemysło- 
wą, a nie tylko w laboratorium, można by 
różne cenne pierwiastki wyłowić. Bo na 
razie wykorzystuje się tylko sól i odsoloną 
wodę do celów przemysłowych. 

Już wkrótce podobne zakłady powsta- 
ną przy budowanych i projektowanych 
kopalniach w rejonie Żor i Leszczyn. Być 
może wtedy „sól z kopalni węgla” nie 
będzie wywoływała takiego zdziwienia 
jak dziś... 


MARIAN TWARÓG 
Fot. Zbigniew Bisanz 


czością 


PROF. HALINA KURKOWSKA powiedziała nam: 
© w czym się nie zgadza z prof. Mazurem 
© dlaczego nasza ortografia tylko z pozoru jest trudna 


© kto nie robi błędów ortograficznych 


© dlaczego bezsensem byłaby zmiana zasad pisowni 


graficznymi. A często można się spotkać z następu- 
jącym rozumowaniem: umiesz pisać bez błądów 
dobrze znasz język polski To nieprawda! 


ŚM: Czy mam rozumieć, że można z dnia na dzień 
zmienić zasady ortografii i postanowić: od dziś 
piszemy tylko „u” „ż” „h”? 

H.K.: Językowi polskiemu — jak już powiedziałam 
—w niczym to by nie zaszkodziło. Ale z całą stanow. 
stwierdzam, że 
w dziedzinie ortografii trzeba powstrzymać wszelki 
mi sposobami 

ŚM: Dlaczego? 


reformatorskie zapędy 


Rewelacyjne 


wynalazki 


WARSZAWA (HSI). 35 tys. róż- 
norodnych projektów wynalaz- 
czych nadesłali do Biura Młodzie- 
żowych Patentów uczniowie szkół 
podstawowych i średnich w cza- 
sie 11-letniej działalności Biura. 
Z tej liczby eksperci wyłonili 286 
rozwiązań nagrodzonych mło- 
dzieżowymi patentami. Zaintere- 
sowania młodych wynalazców są 
różnorodne: od cyrkla do syntezy 
jądra, od igły z otwartym uchem 
do samolotu z rozkładanymi 
skrzydłami, od podstawki pod że- 
lazko do lodołamacza lasero- 
wego. 

Najpopularniejsze wśród mło- 
dzieży są jednak projekty dotyczą- 
ce motoryzacji. Mariusz Pocheć 
np. przedstawił projekt zewnętrz- 
nego lusterka samochodowego, 
Kazimierz Kozak skonstruował 
oryginalny napinacz paska klino- 
wego, Włodzimierz Kujawa zapro- 
ponował składany kask dla moto- 
cyklisty, a Andrzej Kos skonstruo- 
wał przyrząd do ładowania cięża- 
rów na platformę samochodu. 

Zainteresowanie twórczością 
techniczną jest przede wszystkim 
domeną chłopców, ale i dziewczę- 
tom nie brak pomysłowości. Ewa 
Czpionka wynalazła np. szczotecz- 
kę z pojemnikiem na pastę, Graży- 
na Pawlak tuby do przechowywa- 
nia artykułów spożywczych. 

Młodzi wynalazcy, których roz- 
wiązania trafiają do Urzędu Paten- 
towego PRL, mają szansę otrzy- 
mania „dorosłych” patentów. 
Najmłodszą w Polsce i prawdopo- 
dobnie w świecie wynalazczynią, 
której pomysł chroniony jest 
prawnie, jest 10-letnia Monika 
Beck, autorka oryginalnego wzo- 
ru użytkowego na pudełko do za- 
pałek. (mi) 


) 


H.K.: Nasza ortografia — wbrew temu, co się 

wszechnie sądzi — nie jest specjalnie zawiła, ani 
szczególnie trudna. Większość polskich wyrazów 
zapisujemy tak, jak je wymawiamy. A proszę tylko 
porównać pisownię i wymowę słów w języku angiel- 
skim czy francuskim. Tam dopiero są problemy. Po 
wtóre: nie wszyscy w Polsce, nie wszyscy uczniowie 
naszych szkół mają jednakowe trudności z ortogra- 
fią. Bo np. jeśli uczeń pochodzi z terenu, gdzie 
występuje zjawisko tzw. mazurzenia to nie ma ż 
dnych kłopotów z rozróżnianiem w pisowni 
i „rz”. Ponieważ tam, gdzie pisze się „ż” w wymowie 
mazurzącej mówi się „,z” — np. żona — zona; a tam, 
gdzie pisze się „rz” w gwarze mówi się „„ż”. Dodam, 
że mazurzenie występuje na bardzo wielu terenach 
naszego kraju. Ci, którzy postulują daleko idące 
uproszczenia pisowni mają zwykle na myśli tylko 
trudności dzieci miejskich. 

Inny argument. W odmianie rzeczownika „nóż 
w mianowniku mamy formę „nóż”, a dalej „noża”, 
„nożem” itd. Co by się stało, gdyby wyraz „nóż” 
pisać fonetycznie — „nusz”? Bo przecież postulaty 
uproszczenia ortografii sprowadzają się zasadniczo 
do tego, żeby pisać tak, jak wyraz brzmi. Otóż forma 
mianownika „„nusz” zdecydowanie różniłaby się od 
form dalszych przypadków: „noża”, „nożem” itp. 
W ten sposób zostałyby niejako osłabione związki 
między formami odmiany tego rzeczownika. 


ŚM.: Czy tylko te argumenty przemawiają za 
powstrzymaniem się od zmian? 


H.K.: Nie chcę być posądzona o konserwatyzm czy 
o emocjonalne traktowanie tej sprawy. Zastanów. 
my się nad kwestią praktyczną, nad kosztami taki. 
reformy. | z tego punktu widzenia jest ona pomy- 
słem wręcz nieodpowiedzialnym (nie można chyba 
tu użyć słabszego określenia). Dlaczego? Bo zmiana 
pisowni wymagałaby — to najskromniejsze wyma- 
ganie — przedrukowania chociażby wszystkich lektur 
szkolnych. Byłoby bez sensu, gdyby uczeń poznawał 
w szkole nowe zasady pisowni, a gdzie indziej wszę- 
dzie widziałby dawne rozróżnianie „u'”- 


„ch”, „rz”„ż”, O kosztach przedruku książek nie 
będę się szerzej rozwodziła, bo wszyscy doskonale 
zdajemy sobie sprawę, że byłyby gigantyczne. Drugi 
ogromny koszt — materialny i społeczny = to przeu 
czenie całego społeczeństwa. Przy czym proszę zau: 
ważyć, że ludzi w starszym czy środnim wieku, 
a nawet tych, którzy niedawno opuścili szkoły trud 
no byłoby zmusić do ponownego przeszkolenia sią 
w ortografii 

Kiedy słucham głosów domagających sią tzw 
uproszczenia ortografii, to zadaję sobie pytania: czy 
my, tu w Polsce, nie mamy już naprawdę innych 
zmartwień. 

: A jednak takie głosy się rozlegają. 

H.K.: Wynika to zdość szczególnego u nas stosun 
ku do zasad ortograficznych. Patrzymy na nie 
2 dwóch skrajnych punktów widzenia. Jedni uważa- 
ją je za zbędny balast i jakby zachęcają do ich 
lekceważe Inni robią z ortografii główny miernik 
wiedzy i inteligencji. W moim przekonaniu nie mają 
racji ci nauczyciele, którzy się domagają, żeby np 
dwa błędy ortograficzne w wypracowaniu matura|- 
nym dyskwalifikowały pracę. Jaki to ma sens? Prze- 
cież matura powinna być sprawdzianem wiedzy, 
sposobu rozumowania i formułowania myśli i oczy- 
wiście — ale dopiero w dalszej kolejności — także 
kontrolą znajomości ortografii. W naszym społecze- 
ństwie jest spore zainteresowanie zagadnieniami 
języka. I to bardzo dobrze! Ale często to zaintereso- 
wanie zatrzymuje się na samej powierzchni zjawisk 
— o, tak właśnie: pisz ortograficznie, nie używaj 
obcych wyrazów itd. Natomiast nie kładzie się do- 
statecznego nacisku na sprawność językową — umie- 
jętność jasnego, logicznego, sugestywnego wyraża- 
nia swoich myśli 


ŚM: Właściwie jak powinniśmy traktow. 
język — spotkać się można z poglądem, że jest to 
tylko narzędzie do przekazywania, wymiany infor- 
macji. 

H.K.: Po to mówimy i piszemy, żeby przekazać 
jakieś komunikaty o rzeczywistości. Bezwzględnie, 


przekazywanie informacji jest podstawową tunkcją 
języka, Ale nie jedyną. Bo np. poeta piszący o pięknie 
jesieni nia robi tego po to, aby nas poinformować, że 
liście mają żółtą barwę, żo spadają z drzew. Jego 
tokst ma wywołać także wrażonia estotyczne, ma 
wzruszyć, pobudzać wyobraźnię. A to już się nie 
mieści w czysto informacyjnej funkcji języka 


ŚM: Prof. Mazur w wywiadzie opublikowanym 
na naszych łamach w nr 119 daje dość przekonujący 
przykład na nagromadzenia w polszczyźnie wielu 
wyjątków. Skoro zmiany jązykowa doprowadziły 
do takiej sytuacji, czy można sądzić, ża język się 
upraszcza? 

H.K.: Mnie się osobiście wydaja, że polszczyzna 
raczej się upraszcza w swoim historycznym rozwoju 
To stwierdzenie trzeba by oczywiście gruntownie 
uzasadnić. Wymagałoby to jednak długiego wykła 
du. Zwrócą więc tylko uwagę na to, że zmniejszyła 
się liczba końcówek w odmianie rzeczowników, ża 
już od kilku wieków nie istnieje tzw. liczba podwójna, 
że się znacznie uprościł system czasów. 

ŚM: Czy językoznawcy mogą wpływać na rozwój 
języka? 

H.K.: Oczywiście — nie, mogą tylko nakłaniać spo 
łeczeństwo do lepszego jego używania. Za pomocą 
odgórnych przepisów nie można sterować rozwo- 
jem języka. Obowiązkiem językoznawców jest po- 
średniczenie między tradycją i współczesnością 
Dbamy o to, żeby społeczeństwo nie krzywdziło 
tradycji językowej, zbyt pochopnie nie zrywało znią. 
A zdrugiej strony musimy dbać, o to, żeby wszystkie 
potrzeby życia w Polsce język sprawnie obsługiwał. 

ŚM: Co można powiedzieć o zmianach polszczyz- 
ny w przyszłości? 

H.K.: Stanowczo odma 
tem wróżką. 

ŚM: Czy należy sądzić, że język będzie się w dal- 
szym ciągu upraszczał? 


H.K.: Może tak. 
ŚM: A może nie? 


m odpowiedzi. Nie jes- 


HK.: Być może! Ją naprawdę nie. sądzę, żeby ktoś 
w sposób odpowiedzialny mógł rozważyć takie futu- 
rologiczne zagadnienie. 


ŚM: Czy rzeczywiście połszczyzna jako środek 
przekazu informacji jest zbyt skomplikowana, nie- 
doskonała, mało precyzyjna. Mówi się, że języki 
maszyn matematycznych, choć pozbawione reguł 
ortograficznych, lepiej od języka naturalnego służą 
przekazywaniu infromacji. 


H.K.: Tym, co wywołało mój najżywszy sprzeciw 
w wywiadzie prof. Mazura byty jego wypowiedzi na 
ternat jązyka maszyn. Być moża nie było to intencją 
profesora, ale mniej wynikliwy czytelnik mógłby na 
podstawie jego słów odniość wrażenie, że maszyny 
posługują się językiem znacznia precyzyjniejszym 
od ludzi, Czy wobec tego powinniśmy żałować, że 
nie jesteśmy maszynami? Z pewnością, nie. Sądzę, 
że zdolności językowe maszyn są bardzo, bardzo 
ograniczone. Mogą one przekazywać informacje tył- 
ko o tym, co jest ściśle zdefiniowane. Nie są w stanie 
przekazywać informacji o życiu psychicznym czło 
wieka, ponieważ naszych wrażeń, uczuć i odczuć nie 
można ująć w precyzyjne definicje. Nie wyobrażam 
sobie, żeby maszyna mogła cokolwiek sensownie 
komunikować o takich uczuciach ludzkich, jak ra 
dość, miłość, czy zazdrość. Wobec tego sfera tema 
tów na które może wypowiadać się maszyna, a może 
inaczej, co do których możemy się z nią porozumieć 
jest bardzo ograniczona. I naprawdę nie miałoby to 
żadnego sensu, gdybyśmy przyznawali niższość ję. 
zyka naturalnego w stosunku do języka, który stosu 
jemy do porozumiewania się z maszynami. Maszyna 
jest co prawda szybsza, ale w swym funkcjonowaniu 
bardzo ograniczona. Nie zazdrośćmy więc maszy: 
nom. Im mniej je przypominamy w sposobie zacho- 
wania, a więcej także w sposobie posługiwania się 
językiem, im bardziej jesteśmy ludzcy — tym lepiej 


ŚM. Dziękujemy za rozmowę 


Rozmawiał KRZYSZTOF POTRZEBNICKI 


Em LECH NOWICKI 


„Zapraszamy Was na nowy — dziewiąty 
— cykl Wieczorów Czwartkowych. Zapla- 
nowaliśmy siedemnaście koncertów, pra- 
gniemy, aby każdy z nich był dla Was 
wielką, niezapomnianą przygodą muzycz- 
ną. Ceny biletów (jednorazowych i w abo- 
namentach) — 10 złotych, wejściówek — 5 
złotych. Kasa Filharmonii Narodowej 
sprzedawać będzie bilety w dniu koncertu, 
od godz. 14, zaś wejściówki — na godzinę 
przed koncertem. Służbę informacyjną 
pełni Klub Młodych Miłośników Muzyki 
„Młoda Filharmonia” — we wtorki i czwa- 
rtki, w godz. 16-18, tel. 26-72-81 wewn. 
15,” (Filharmonia Narodowa, sezon artys- 
tyczny 1978/79, Czwartkowe Koncerty dla 
Młodzieży). 


Trochę historii 


Tradycja koncertów czwartkowych się- 
ga roku 1925, kiedy to co dwa tygodnie 
organizowano koncerty dla młodzieży, 
transmitowane przez młodą wówczas ra- 
diofonię. Po wojnie działalność koncerto- 
wą dla młodzieży przejął ARTOS, potem 
znów wróciła do Filharmonii, a prowadziła 
ją — od roku 1955 — Estrada Kameralna. 
Prawdziwe zainteresowanie młodymi me- 
lomanami okazał Bohdan Pilarski, od roku 
1969 kierownik działu programowego. To 
on organizował spotkania z polskimi i za- 
granicznymi uczestnikami IX Konkursu 
Chopinowskiego. Na jednym z ostatnich 
takich spotkań zaproponował założenie 
Klubu Młodych Miłośników Muzyki przy 
Filharmonii Narodowej, na wzór poznań- 
skiej Pro Sinfoniki, a więc z klubami 
w szkołach i Klubem Klubów właśnie 
w Filharmonii. Postanowiono zmienić go- 
dzinę rozpoczęcia, charakter i program 
koncertów czwartkowych. Do tej pory 
rozpoczynały się one o godzinie 14,30, 
zaraz po lekcjach. Młodzież przychodziła 
do Sali Kameralnej z teczkami, zmęczona, 
myśląca o obiedzie, orkiestra tę młodzieżo- 
wą publiczność traktowała trochę po ma- 
coszemu. Ustalono: koncerty rozpoczyna- 
ją się o godzinie 18.00, panowie z orkiestry 
zakładają fraki, miejscem spotkania jest 
Sala Koncertowa. Należało teraz pomyśleć 
o atrakcyjnym programie. Postawiono na 
wielkie nazwiska, a więc — „,Eroica”, 


Kaśka dzisiaj urządza prywatkę imieninową i spotkał. - jąca. Nie mówiąc już o super-hiper adapterach, magne- 


mnie niezmierny zaszczyt — zostałam przez nią zaproszo- 
na, Sama nie wiem dlaczego mnie zaprosiła, znamy się 
©o prawda wieki — łączy nas ta sama klatka schodowa od 
niemowlęctwa wręcz - ale nigdy jakichś specjalnie 
ożywionych kontaktów towarzyskich nie uprawiałyśmy., 
No, od tego września chodzimy do jednej klasy więc 
może dlatego. Ale z naszej klasy poza mną zaprosiła 
jeszczy tylko dwie osoby. Takich zaś, o których wiem, 
że bardzo by chciały być zaproszone, jest co najmniej 
kilkanaście. Dlatego mówiłam o... hm, zaszczycie. Bo 
o przyjaźń Kaśki zabiegają tłumy. 

Ładna jest, nawet — bardzo ładna, zawsze kapitalnie 
ubrana, wygadana, ale nie bezczelna, pozuje na cksper- 
ta - choć chyba i nie jest to poza, bo rzeczywiście na 
sprawie się zna — w dziedzinie muzyki rozrywkowej, a jej 
taśmo- i płytoteka z tego zakresu jest faktycznie imponu- 


tofonach, wzmacniaczach i innych cudach techniki fo- 
nograficznej. Kaśki ojciec bardzo często wyjeżdża za 
granicę więc jej tych „„drobiazgów” naprzywoził. Ciu- 
chy też jej przywozi. 

Oprócz muzyki rozrywkowej Kaśka biegła jest rów- 
nież - i to bardzo - w nazewnictwie różnych zagranicz- 
nych firm konfekcyjnych. Jak ktoś jej mówi, że ma np. 
fajny sweterek, to Kaśka na to odpawiada „,bo on jest 
z takiej to a takiej firmy!” A wtedy rozmówca (właściwie 
— rozmówczyni) blednie 7... szacunku, No bo to imponu- 
je — wielki świat, nie?! Bliższy kontakt z tą „,księżniczką 
z wielkiego świata” jest więc szczytem marzeń. Co 
poniektórych, nie wszystkich, ale zawsze wystarczy do 
legendy pt. „Oh, Kaśka!” I zawsze ma ona w swoim 
książęcym orszaku co najmniej kilka osób, które... 
wiernie jej służą. 


Ryłaby to ostatecznie ich tylko prywatna sprawa - 
chcą służyć na dwóch lapkach, wolna wola - gdyby nie 
to, że ten książęcy orszak stwarza atmosferę absolutnej 
pogardy w stosunku do tych, co z „wielkim światem” 
niewiele mają wspólnego. Dziwne, nigdy nie zauważy- 
lam, żeby sama Kaśka pogardliwie odnosiła się do 
kogoś, kto zagranicznych ciuchów nie posiada, ale jej 
orszak jest tak duży, że np. mnie wystarczająco do 
kontaktów bliższych z nią zniechęca. 

I dlatego zaszczyt, który mnie spotkal uważam za... 
wątpliwy. Odmówić Kaśce jakoś mi nie wypadało, ale 
z góry wiem, że będą się tam nędznie czuła w swojej 
„koszuli dziadunia” rodem z firmy „Apis”. Która skądi- 
nąd jest kapitalna i ani się do niej umywają podobne 
pochodzące np. z Paryża, No tak, ja tę świadomość 
mam, ale.. 


ANKA 


„Symfonia losu”, „,Pietruszka”, Beetho- 
ven, Strawiński, Chopin... I kiedy rozesła- 
no już do szkół programy, kiedy coś się 
zaczęło — dziać... odszedł z Filharmonii 
Bohdan Pilarski. 

1 chyba klub przestałby działać, gdyby 
nie pasja i zaangażowanie młodego muzy- 
kologa Władysława Terleckiego, przyjęte- 
go do Filharmonii I marca 1971 roku. To 
on dotarł do wszystkich szkół warszaw- 
skich, poznał osobiście nauczycieli wycho- 
wania muzycznego, utrzymywał z nimi 
stały kontakt, wysyłał programy koncer- 
tów, plakaty, afisze, specjalne zaprosze- 
nia. 304 nazwiska — przy każdym stronico- 
wy komentarz, 55 szkół — dokładna topo- 
grafia, liczba uczniów, ich zainteresowa- 
nia, nie tylko muzyczne. Ciekawa obser- 
wacja; koncertami, muzyką w ogóle najba- 
rdziej interesowali się uczniowie szkół za- 
wodowych, nie liceów! Różny był też 
stosunek do działalności klubu, koncertów 
czwartkowych, dyrektorów szkół. Prze- 


dzień. Spośród kilku propozycji wybrano 
zdaniem większości najlepszą — Młoda Fil 
harmonia. O bogatej, różnorodnej działal- 
ności Młodej Filharmonii zaczęło się mó- 
wić i pisać. Bo przecież ci młodzi ludzie to 
nie tylko słuchacze koncertów, to także 
współgospodarze gmachu przy ul. Jasnej, 
współautorzy programów koncertowych, 
opiekunowie artystów i kolegów, prawdzi- 
wi przewodnicy po świecie muzyki. 

Mam przed sobą „teczki operacyjne” 
Pierwsza, najważniejsza, opatrzona tytu- 
łem „,Via spei”, co znaczy, ,„Droga na- 
dziei””; dokumentacja akcji dowożenia na 
koncerty młodych inwalidów z Konstanci- 
na. Kiedy nie było autokaru, namówiono 
na współpracę MZK, które co dwa tygod- 
nie podstawiają Berlieta. Ta akcja cieszy 
się największą popularnością wśród mło- 
dzieży. ,„Przekonałem się — mówi Włady- 
sław Terlecki — że na wezwanie o serce 
dla drugiego człowieka stawią się 
wszyscy”. 


MŁODA FILHARMONIA 


glądam bogatą korespondencję, z której 
wybieram dwa listy. Pierwszy od dyrekcji 
Liceum Ogólnokształcącego im. Andrzeja 
Struga w Warszawie: „Dyrekcja Liceum 
Ogólnokształcącego im. Andrzeja Struga 
uprzejmie zawiadamia, że od wielu lat 

nie ma przedmiotu „„Wychowania 
muzycznego” w naszej szkole, w związku 
z tym prosimy nie kierować żadnych 
pism związanych z tym przedmiotem”. 
I list drugi... „Dyrekcja Liceum Księgar- 
skiego im. Stefana Żeromskiego, grono 
pedagogiczne i młodzież dziękują serde- 
cznie za koncerty czwartkowe dla mło- 
dzieży organizowane w roku szkolnym 
1973/74. Pięknie koncerty, interesujące 
prelekcje i oprawa plastyczna koncertów 
dały młodzieży pod wzgłędem wychowa- 
wczym bardzo dużo. Prosimy bardzo 
w roku szkolnym 1974/75 o przydzielenie 
naszej szkole 80 karnetów...” 

Dwa listy, dwie szkoły, dwaj dyrekto- 
rzy. Wspomina Władysław Terlecki zu- 
pełnie wyjątkowego dyrektora Liceum 
Ekonomicznego nr 9, który natychmiast 
po otrzymaniu programu kolejnego kon- 
certu włączał szkolny radiowęzeł, czytał 
ów program, zachęcał do odwiedzania 
gmachu Filharmonii Narodowej, nie tylko 
przy okazji koncertów czwartkowych, nie 
traktował muzyki jako konkurenta lekcji, 
szkoły. 


Młoda Filharmonia 


Na zebraniu klubowym — był rok 1974 — 
ktoś powiedział, że nazwa Klub Młodych 
Miłośników Muzyki jest za długa — ow- 
szem — może zostać, ale uzupełniona krót- 
kim hasłem, które będzie używane na co 


Następna teczka operacyjna — „„Mouse- 
ion” — (muzeum sztuki), dla nich, dla 
Młodej Filharmonii, „„muzeum sztuki” 
jest sala koncertowa, którą podzielili na 
dwie części: dla artystów i dla publicznoś- 
ci. Publiczności, tej ze szkół warszaw- 
skich, swoim koleżankom i kolegom, jakże 
często trzeba zwracać uwagę: nie trzymaj- 
cie nóg na oparciu fotela, nie grajcie w kar- 
ty itd. itd. Artyści to ludzie enigmatyczni, 
wielcy na estradzie, jakże często mali za 
kulisami, potrzebujący pomocy, ciepłego 
słowa. Ma rację Władysław Terlecki, kie- 
dy mówi, że koncerty zaczyna się od powi- 
tania artysty, a w zasadzie od wysłania do 
niego zaproszenia, w którym oprócz poda- 
nia terminu koncertu, powinien się zna- 
leźć i taki akapit, jak ten, wyjęty z listu do 
Krystiana Zimermana: „,... będziemy 
ogromnie wdzięczni, jeśli zechce Pan 
uświetnić spektakl swym udziałem, stwo- 
rzyć szansę kreacji wielkiego i niezapom- 
nianego dzieła sztuki muzycznej...” Ar- 
tysta musi wiedzieć, że jest chciany, ocze- 
kiwany. 


Inna teczka operacyjna — „„Kwiaciar- 
nia”. Czym można zachęcić artystę do 
bisów? Oczywiście brawami i kwiatami. 
Małe, kolorowe bukieciki w cenie 15 zło- 
tych do nabycia w foyer! Teczek operacyj- 
nych jest chyba ponad piętnaście. Stano- 
wią niepełną zapewne dokumentację dzia- 
łalności Młodej Filharmonii, działalności 
dostrzeżonej wreszcie przez dyrekcję Fil- 
harmonii Narodowej. Kazimierz Kord, od 
niedawna dyrektor i kierownik artystycz- 
ny, powołał z dniem | września 1978 roku 
„Dział Edukacji Muzycznej”. Chwała mu 
za to! 


TOMASZ 
STAŃKO... 


...bierze udział (od 26 listopada 
do 1 grudnia) w sesji nagranio- 
wej New Jazz Meeting w Baden — 
Baden, zorganizowanej dla najle- 
pszych europejskich i japońskich 
trębaczy przez Manfreda Schoofa 
dla rozgłośni Sidwestfunk. 


Fot. Paweł Karpiński 


IRJAN 


ść 


tonacji szaro 


ień w 


Jes 


N azwa duetu pochodzi od połączenia pierwszych 


liter imion: IReneusz-JAN. Ireneusz Dudek — 

śpiew, harmonijka ustna, skrzypce, zadebiutował 
na profesjonalnej estradzie w Silesian Blues Band, obok 
Antymosa Apostolisa, Jerzego Piotrowskiego i Józefa 
Skrzeka. Potem założył własną grupę „Apokalipsa”, 
współpracował także z zespołami Breakout i En Face. Jan 
Janowski — gitara, harmonijka ustna, śpiew, plastyk z wy- 
kształcenia, założył i prowadził toruńską grupę „Junou 
Blues Band”. Fot. Ryszard Ciuka 


Muzyka: Adam Hetman 
Słowa: Józef Andrzej Grochowina 
Śpiewa: Irena Woźniacka 


Czasie odlotu Jakże mi uciec [J 
ucieczki poro z głuchego domu 
symfonio roku przed dzwonem ciszy 


na tęskont czworo co radość gromi Pól jasny pożar 
czasie deszczowy Ech szara jesień stłumił czas w dłoni 
napój myśl moją jesień — Jesienin i tylko popiół 
i ożyw słowa dziwny żal niesie gdzieś z wiatrem goni 
niech wierszem stoją ludziom na ziemi 
(recitativo) Jakże mi ukryć 
Znów przyszła jesień Ludziom na ziemi przed wichrm oczy 
pod moje okno ptakom na niebie na pustej drodze 
znów kwiaty deszczu niech szara jesień mroku i nocy 


ominie ciebie Ech szara jesień... itd. 
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Słońce 
w... wieży 
WASZYNGTON (PAP). W USA wy 


dano zezwolenie na budowę pierwszej 
w świecie wieży kontroli ruchu lotniczego, 
ogrzewane) cnerpią słoneczną. Zostanie 
onż wybudowana w porcie lotniczym 
w South Bend w Stanie Indiana. Koszt 
wieży, Której termin oddania do użytku 
planuje się na 1980 rok wymiesie około 1,8 
miliona dołarów Energię słoneczną prze 

chwytywać będą mury budynku, wyłożo 
ne płytami z zielonego szkła. Przez system 
płasty kowych rur. przebiegających pomię- 
dzy podwójnymi szklanymi 
przepływać będzie strumień wodv. Woda 
po nagrzaniu przez słońce będzie magazy 

nowana w podziemnych zbiornikach w ce- 
lu późniejszego wykorzystania. (ag) 


ścianami, 


Powietrzna 


trasa 
kontenerowa 


MOSKWA (PAP). Przez Syberię od 10 
lat działa trasa przewozu kontenerów łą- 
cząca Japonię z Europą. W jej skład wcho- 
dzi odcinek morski między portami japoń- 
skimi i radzieckimi położonymi nad Ocea- 
nem Spokojnym oraz linia kolejowa wio- 
dąca przez Syberię do Europy. Przesyłane 
ta trasą kontenery przebywają z Jokohamy 
do Rotterdamu 13770 km. Wysyłane przez 
USA musiałyby przebywać trasę 20240 
km, Zaś wokół Afryki aż 27000 km. ,„Ae- 
rofłot” zamierza wykorzystać nowy samo- 
lot „„Ił-76” do przewozu kontenerów z Eu- 
ropy do Japonii przez Syberię. Samolot ten 
może zabierać jednorazowo na pokład do 
40 ton towarów zapakowanych w standar- 
dowe kontenery. Po wystartowaniu z do- 
wolnego lotniska europejskiego będzie on 
lądował z ładunkiem we Władywostoku, 
skąd następnie kontenery będą dostarcza- 
ne do Japonii drogą morską. ,.Ił-76 lata 
z prędkością 900 km na godzinę i będzie 
przewoził przesyłki pilne. Zasadnicza ma- 
sa towarów nadal będzie transportowana 
drogą morską. (ag) 


Gorące źródła 
dla... 
pomidorów 


BUDAPESZT (PAP). Na terenie Wę- 
gier bije 450 gorących źródeł, które są 
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Zadanie premiowane nr 210 


nowość 


abrakadabrystów. 


samym miejscu 


U jest zupełnie nowy labi 
[0 rynt, jakiego jeszcze w Ab. 


LOGOGRYF 


Dziewięć wyrazów 7-litero- 
wych o podanych znaczeniach 
wpisz do poziomych rzędów 
diagramu. Litery z oznaczo- 
nych pól, czytane najpierw 
w trzeciej, a następnie w piątej 
kolumnie pionowej, utworzą 
rozwiązanie. Napisz je na kart- 
ce pocztowej i prześlij w ciągu 
7 dni od daty tego numeru pod 
adresem: „„Świat Młodych”, 
Mokotowska 24, 00-561 War- 
szawa, „Zadanie premiowane 
nr 210”. 

Prawidłowe rozwiązania we- 


zmą udział w losowaniu 
nagród. 
ZNACZENIE WYRAZÓW: 


1) przykry sen, zmora, 2) przy 
bucie ułana, 3) służy do goto- 
wania wody na herbatę, 4) 
spust w broni palnej, 5) zapał, 
werwa, 6) natrętnie powracają- 
ca myśl, 7) pochwa na strzały 
łucznicze, 8) szybkie, głośne 
mówienie, paplanie, 9) to, co 
okrywa jakiś przedmiot. 


rakadabrze nie zamięszczałem. Na 
tej tablicy widzicie sto czterdzieści 
cztery liczby. Niektóre z nich dzielą 
się przez trzy lub występuje w nich 
trójka. | tylko te liczby „trójkowe” 
będą nas interesowały, bo po linii 
składającej się z takich liczb pokona 
my labirynt od lewej górnej strzałki 


Dla ułatwienia podajemy 
pierwsze litery poszukiwanych 
wyrazów (w kolejności alfabe- 
tycznej): A, C, C, K, K,O,0, 


Każdy znajazia tu 604 dla siebia. Dziś w Atrakadatrze 
labirynt liczbowy Jest to e04 dla znawców 
myslą, że tego rodzaju labirynty 
kąciku uniwersalnych gier | zabaw 

Uważaj na pułapsy w zadaniu z kółkami, kreskami | kropkami oraz na ośmiornieq 
w labiryncie. Już wkrótce zamieszczą w Abrakadabrze dla magików matematyków 
sztuczki matematyczno logiczne, a takża kilka zadań trudniejszych, dla wytreernych 


Tymczasem mówią wszystkim „do zobaczenia”, spotkamy sią za tydzień na tym 


O 
= 


BE: 


ryjmą sią w naszym 
wazystkich 


o 


W Q 1 


KRĄŻKI, PASKI, 
KROPKI 


BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 


w przód i na boki, ale nigdy na ukos 
Oczywiście, przesunąć sią do nastę: 
pnej kratki możemy tylko wtedy 
jeśli znajduje się w niej liczba po 
dzielna przez 3 lub mająca w swym 
składzie trójkę. Dla ułatwienia do 
dam, że cała „liczbowa ścieżka” ma 
pięćdziesiąt dziewięć kratek z liczba 
mi. Uwaga! W labiryncie są pułapki 
prowadzące na manowce. Czas po 


Logika i jeszcze raz logika — oto podstawa 
rozwiązania tego zadania. W pusty kwadrat 
w górnym układzie masz wrysować jedną 
i tylko jedną z figur, znajdujących się pod 
kreską. Bo tylko jedna logicznie pasuje do 
tego układu. Zapisz jej numer, wrysuj ją 
w kwadrat i porównaj z prawidłowyrni od 


BE: do prawej dolnej. W labiryncie po- — konania labiryntu — 10 minut powiedziami w przyszłą sobotę 
suwać się można z kratki Ho kratki 
ROZWIĄZANIE ZADANIA z 
Paewiowanico Ne | <% LICZBOWY LABIRYNT Z TRÓJKĄ | wrowez 
Z DNIA 28.10.1978 R. Z POPRZED- 
y 23 P NIEJ 
Prawidłowe rozwiązanie SOBOTY 


Prawoskrętnie: zamiec, kupała, 
rakarz, zaleta, Marian, kalina, 


kraska, kolano, Persja, menuet, 
piroga, pałasz. Lewoskrętnie: 


załoga, kamasz, rupieć, zakała, 
malarz, kareta, kalian, kraina, 


rego miejsc 
wiście, trzeba 


Polska, Merano, pensja, piruet. 


Nagrody wylosowali: Anna 


wiedro 


Chmaj —- Kraków, Andrzej 
Chmiel — Puławy, Anna Dzik — 
Łódź, Adam Giryn - Witnica, Ma- 
rek Jakubowski — Pionki, Julita 
Kamińska - Września, Maria Mo- 


POZYTYW: tylko rysw 
nek nr 2 jest właści 


wym pozytywem; jeśśi 
nie wierzysz — sprzwóż 


skaluk — Boczów, Mariola Parob- 
czyk — Mińsk Maz., Stanisław 
Piecuch — Jesionka, Waleria 
Przelaskowska — Warszawa 


dokładnie jeszcze 


ZAMIAST LATAJĄCE 
GO DYWANU: frag 
menty w obłoczkach 2. 
3, 415 są prawdzywe 


używane nie tylko do funkcjonowania licz- 
nych kąpielisk leczniczych i basenów pły- 
wackich, ale także do celów ogrodniczych. 
W związku z tym w ramach RWPG zleco- 


Uwaga, 


Jeden z moich przyjaciół wybrał się 
w tym roku na poszukiwanie podmor- 
skich skarbów. Swoje przygody zilus- 
trował mi tym właśnie rysunkiem. 
Skarbów bowiem strzegła wielka 


próbie dotarcia do amfor z drogocen- 
nościami, natykał się na tego nieprzy- 
jemnego stwora. Spróbuj i ty dobrnąć 
do podwodnego skarbca, myląc się 
tylko jeden raz. 


no Węgrom — jako specjalistom — koordy- 
nację prac związanych z poszukiwaniami 
i wykorzystaniem zasobów tych źródeł. 
W miejscowości Szentes na Węgrzech 
środkowych powstał jeden z największych 
w świecie ogrodniczy kombinat, gdzie 
szklarnie ogrzewane są wodą z gorących 
źródeł. Do roku 1990 gorące źródła będą 
ogrzewać 280 ha szklarni i 480 ha użytków 
rolnych znajdujących się pod namiotami 
z folii, gorąca woda z naturalnych źródeł 
wykorzystana zostanie również w innych 
działach rolnictwa, na przykład do ogrze- 
wania ferm drobiarskich i trzody chlew- 
nej, do suszenia zbóż, pasz treściwych, 
papryki. (ag) 


ośmiornica! 


Julietta pobiegła czym prędzej zbierać owoce, lecz Janek stał 
niezdecydowany. Wahał się, było mu jakoś głupio, czuł się prawie 
jak złodziej, chociaż zdawał sobie sprawę, że to przecież nie jest 
kradzież, że rozsypane owoce i tak by się zmarnowały. 


Dziewczynka rzuciła mu pod nogi pełną torbę. 

— Masz, Jean, trzymaj! 

Nagle tuż nad uchem usłyszał groźny głos: ż 

— Zmykajcie stąd i żebym was tu więcej nie widział! 

Julietta niosła głowę. 

— My ko pes to, co się rozsypało, proszę pana — 
tłumaczyła. > 

— Już was tu nie ma, bo wezwę policję. Przeszkadzacie 
w pracy! 5 

— Dobrze, już dobrze — zgodziła się mała. — Chodź! R powiedzia- 
ła do Janka. — To ponury typ, nie da nawet pozbierać. 

— Idziemy, prędzej! z 

_— Wcale nie musimy tak szybko uciekać — powstrzymywała 

Julitta. — Przecież nie będą nas gonić. 


Wyszli przed budynek dworca i przystanęli na stopniach. 

— No i tyle uhandlowaliśmy — powiedział Janek smutno. 

- Nic się nie martw. Czasem jest tak, że się nie uda, ale to nic. 
Mam jeszcze kawałek chleba, to sobie zjemy. 

_ — A potem? i 

_— Potem pójdziemy na koncert. Tam, gdzie grają i śpi 


ośmiornica i mój przyjaciel przy każdej 


Janek domyślił się, gdzie mała chce go zaprowadzić i nie omylił 
się. Od dworca Saint-Lazare do Katedry nie jest daleko. 


Na kamiennych stopniach siedzieli chłopcy i dziewczęta zasłu- 
chani w melodię graną przez trzech młodych muzykantów. Gita- 
ra, flet i jeszcze jakiś dziwny instrument przypominający cym- 
bałki. 


Gdy melodia skończyła się, zerwały się oklaski, a potem zaczęli 
grać znowu i ten z gitarą — czarny, szczupły chłopak — zaśpiewał 
piosenkę o Paryżu. 


Po Paryżu włóczę się całe dnie, 
gdzie mnie oczy poniosą i nogi, 
Myślę sobie to, co chcę, 

robię sobie to, co chcę, 

i nikomu nie muszę zejść z drogi. 


Czy to dużo, czy mało, czy to dobrze, czy źle! 
Niech tam każdy uważa, jak chce... 


Tak! To była ich własna piosenka. Wszystkim się podobała 
i wołali „bis” tak długo, aż czarny chłopak zaśpiewał ją jeszcze raz 
i jeszcze. Siedzący na stopniach Katedry tłumek podchwycił 
refren i wkrótce śpiewali wszyscy, kołysząc się lekko w rytm 
melodii i przytupując nogami do taktu. 

Gdy tylko ucichło wspólne śpiewanie, Julietta wyskoczyła 


Oto kolejny zapałczany problem z serii, którą demon. 
struję ostatnio w Abrakadabrze. Popatrz uważnie na 
zamieszczoną na rysunku figurę; teraz ułóż taką samą 
z zapałek. Zadanie polega na tym, by zmieniając w tej 
figurze miejsca tylko czterech zapałek, uzyskać trzy 
jednakowe kwadraty, połączone tyko wierzchołkami 
A więc jakzwykle: nie ciąć, nie łamać, tylko przekładać. 
Czas — 5 minut! 


nagle na środek i zaimprowizowała cienkim, śmiesznym głosi- 
kiem: 
Po ulicach włóczę się całe dnie, 
pomarańcze pozbieram, gdzie mogę. 
Potem idę tam, gdzie chcę, 
i sprzedaję tak, jak chcę 
i nikomu nie muszę wejść w drogę. 
Czy to dużo, czy mało, czy to dobrze, czy źle? 
Niech tak każdy uważa, jak chce... 
Widzisz, Jean — zawołała — mamy piosenkę! I to zupełnie za 
darmo. 
— Tak — odpowiedział Janek. — Tylko że piosenki nie sprzedasz 
tak łatwo jak pomarańczy. 


— Aja nie mogę jakoś przez to przeskoczyć — powiedział Piotr, 
odwracając głowę w stronę okna. Siedzieli w mroczniejącym 
pokoju hotelowym i rozmawiali o minionych dniach. — Wszystko 
to jest takie... takie... — szukał odpowiedniego polskiego słowa. 

— Skomplikowane — podrzucił Janek. 
| — Tak właśnie, skomplikowane. Piosenka jest za słaba, żeby 
coś zmienić. 

— Ludzie mają tu ważniejsze sprawy niż słuchanie piosenek — 
westchnął Piotr. 

Cdn. 
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WYDAWCA - RSW „Prasa Kowna 
Ruch” Młodnezowa Agencja Wydaw 
cza 00-584 Warszawa, vi Koszykowa GA 
ofy: Dyrektor 2309 73, Dnat Wy 
dzwniczy 293552. Prenumerata tezyo 
wa” miesięczna 19,50 m, kwartiny 58 44) 
24, półwczna 117 zł. roczna 234 mł Oż 
instyrucji i szkół rniast wojewódzkich 
i gmin prenumeratę przyjerują wyłączne 
miepcowa _odrizały : delegatury RSW 

Prasa Książka-Ruch" w termitwe do 25 
lstopadą na rok następny, Od watytucii 
szkół, w miejscowościach, gdzie rue ma 
oddziałów dęlegatur RÓW „Prasa Ksuąż 
<h prenumera 


ka.Ruch" oraz od wszys: 
torów ipdywidualny 
imują. wyłącze 
ctowo-telcaomum 


Prenumeratę ze zieceniem wysyłki 1a 
gramicę, która jezi o 50% droższa od pre. 
numeraty krajowej. pczyjrmuja RSW „Pra 
sa-Ksiązka Ruch . Centrała Kolportażu 
Prasy i Wydawnictw. ul. Tówatowa 28. 
00-958 Warszawa, konto PKO re 1531-71 
w terminach dia prenumeraty krajowej 
Nr indeksu 35046. 
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POCZTOWY 


usta. Spoważniała nagle, ale wkrótce roześmiała się i wyrzucając 
głowę do góry, krzyknęła to samo jak wyzwanie: Bo tak! 

Janek zawstydził się, że nie ma przy sobie nic, żeby poczęsto- 
wać Juliettę, ale ona jakby wyczuwając, o czym myśli, oświadczy- 
ła nagle, że zjadła dziś „cudowny”, „wspaniały”, obiadek, palusz- 
ki lizać. Biftek frite ze szklaneczką czerwonego bordeaux. 

_ — Zaprowadziłam turystów do Panteonu — wyjaśniła i zaprosili 
mnie do restauracji. Widzisz, jakie ja mam szczęście! A ty, Jean? 

— Ja nie miałem tyle szczęścia. 

— Nic się nie martw — Julietta zamrugała szelmowsko oczami 
i pociągnęła Janka za rękaw. — Chodź, idziemy na dworzec 
Saint-Lazare! Tam najprędzej coś można złapać. O trzeciej przyje- 
żdża pociąg z Italii. A pomarańczy! Zobaczysz. Same lecą pod 
nogi. Tylko schyłać się i brać. Idziemy! 

Dworzec: wysoka, podłużna hala, właściwie jakby dwie hale, 
jedna wyżej, druga niżej, i z tej niższej — wyjścia na perony. 

Julietta doskonale znała wszystkie drzwi i wszystkie przejścia, 
przepychała się między podróżnymi tak pewnie, jakby szła udep- 
taną własną ścieżką. Janek ledwo mógł za nią nadążyć. Wbiegli 
na peron w chwili, gdy wjeżdżał pociąg. Zaturkotały wózki i zaraz 
tragarze zaczęli nosić skrzynie. 

Rzeczywiście nie trzeba było długo czekać. Z jednego wózka 
spadła krzywo ustawiona skrzynka, trzasnęły deszczułki i po 
peronie potoczyły się ogromne, dojrzałe pomarańcze. 


Dokończenie na str. 7. 


